
List na skrawkü papieru
Kolego 1
Jest mi smutno i źle.
Wiem» dlaczego:
rozstaliśmy się wczoraj w złości, 
nie podaliśmy sobie dłoni.
...W iem . Byioby najprościej, 
żebym cie wtedy był dogonił 
i przyznał szczerze, że w te j sprzeczce..- 
ż e . .  • że to moja była wina.

Lecz tego nie zrobiłem.
Byłem zły, że właśnie ty 
nie wyciągnąłeś ręki pierwszy do mnie. 
A teraz wstyd i smutno mi ogromnie» 
i tak się boję

ii Mm  u śni

ta pi
przez jedną taką głupią rzecz się

nie rozchwiała.

Ten list pisałem w nocy*
Dziś go na ławce ci tu kładę 
(a serce we mnie takie rade!). »« 
Przeczytaj. Ja  podejdę potem. 
Przeczytaj i — zapomnij o tem,

com zrobił złego.
Ściskam ci dłoń w uściskach wielu,

kolego»
i mój przyjacielu ..»

u k u ł i
(Dokończenie)

Pożegnał straszka na wróble, jak  brata, 
na całą wiosnę, na długie łata.

A strach mu radzi:
— Sam, moje złoto,

nie zajdziesz przez noc do morza
piechotą,

nie zawadzi,
jak  cię dorożkarz podwiezie parą koni.

— Ano, dobrze. —
Zobaczył bałwanek dorożkę w

miastt
-i żwawo wsiada do. niej.
Dorożkarz, który na koźle drzemał, 
obudził się nagle i oniemiał.

tę *
miasteczku w rynku

a potem w krzyk:
— Co to? Łto to? *

Czy ja  śpię jeszcze, czy mi się
w oczach troi?

Ludzież wy moi!
A cóż to za pasażer taki?
Śniegowa głowa, 
śniegowy brzuszek, 
śniegowe ręce, nogi, 
śniegowy kożuszek:!
A, mój panku - i  •
śniegowy bałwanku,
wyłaź czemprędzej z dorożki!
Nie podwiozę cię ani tro&zki!



F

Roztopiłbyś się w drodze! 
i dorożkębyś zamoczył srodze!
No, wyłaź w porę, 
a nie... to się do bata biorę! —
Cóż miał robić biedny bałwanek? 
.Widząc ten gniew srogi, 
wyskoczył z dorożki i w nogi!

A niedaleko stała tam taksówka.
Nie mówiąc słówka,
nasz bałwanek na stopień wskakuje
i... samochodem jechać usiłuje.
Ale szofer, gdy go zobaczył, 
palnął mówkę,
że z takim dziwnym pasażerem 
nie pojedzie nawet za łatówkę.

Bo tak się może zdarzyć» 
że w czasie drogi
roztopi się w taksówce pasażer niebogi 
i zginie bez śladuu 
A wtedy
ile szofer miałby biedy! 
iWszyscyby go pytali 
i duzi i mali:
gdzie szofer podział pasażera?
Nie. Lepiej niech bałwanek 
nogi za pas zbiera 
i umyka.
A jak  mu tak bardzo zależy na czasie, 
niech biegnie z prośbą Q pomoc do

lotnika.

a

Ale lotniska nîe było w tefń r*
Więc bałwanek nareszcie
sam wpadł na pomysł taki
(a może mu go podszepnęły
lecące na północ, te co u nas zimowały,

ptaki?)
oto pójdzie nad rzekę, nad wodę 

i poprosi ją  serdecznie,
gorąco i szczerze: 

Rzeka płynie do morza,
niech go z sobą zabierze \ 

— Rzeko, rzeko kochana!
Poratuj mnie, śniegowego bałwanka! 
Muszę za zimą iść do morza, 
a nie mogę czekać na to do ranka!
Nie mogę!
Bądź tak dobra i weź mnie z sobą

zaraz w drogę. ■—» 
Rzeka bardzo dobra była, 
chętnie na prośbę bałwanka się

zgodziła:
•— Masz tu, bałwanku, lodową krę, 
siądź na n ie j i płyń*
Nie będzie ci źle!
Jeśli taka wola Boża, 
to dopłyniesz aż do morza 
na lodowej krze 
nie będzie ci źle. —

Hops! wskoczył bałwanek na krę.
Kra płynie, na fali kołysze się i rusza, 
aż drży w bałwanku ze strachu 
jego lodowa dusza.
— Ale co tam! Albo to nie do morza

płynie?
A jeśli już mam zginąć..*
No, to w morzu zginę!
Nie boję się teraz wcale!
H ej, do morza! nuże, fale! —
I  tak płynął zuch bałwanek, 
aż nad rzeką stanął ranek.

Ale co to?
Wielki Boże?
Toć już widać śliczne morze?
Ucieszył się śniegowy Bałwanek

' ' serdecznie ;
— To nic, że rozpłynę się cały» 
jeżeli w morzu będę pływał wieczniel 
Jakże tu cuanie, jakże tu miło!
Tak dobrze nigdzie mi nie było! —
I myk!
biały bałwanek śniegowy

w morzu znikł. 
A' wiślane wody, co go niosły

czas niemały 
zmieniły się w morskie fale 
i tak chórem zaśpiewały:
— Do morza, do morza wpadamy wraz! 
Do moïza, do morza już czas nam, czas!

W itajcie wy; morskie/ głębokie odmęty! 
.Witajcie bogate, ładowne okręty!
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w »  19 m a r c a
19 m arca  w  c a łe j P o lsce  dzieci obcho­

dzą w ie lk ie  św ięto. W  dniu tym  sk ła d a ją  
życzen ia  jed n em u  z n a jw ięk szy ch  P o la­
ków , boh aterow i narodow em u, Jó zefow i 
P iłsud skiem u . K ażde d ziecko w  P olsce  
w ie, k to  to  je s t  M arszałek . W ie, że k ied y  
P olsk a  b y ła  w n iew oli,—  M arszałek  m yśłał 
o tem , ja k  tę  P o lsk ę  osw obodzić. O n  tw o­
rzy  p ierw sze L e g jo n y , k tó re  idą w yw al­

czać O jcz y z n ę . Id ą n ieść  w o fie rz e  sw o je  
ż y c ie  d la  P o lsk i, żeb y  b y ła  w olną. D ziś 
P o lsk a  je s t  znow u państw em  w olnem . T o ­
też  w  dniu im ienin  C zło w iek a , k tó ry  ca łe  
sw o je  ży cie  p ośw ięcił d la P o lsk i, w szyscy  
s k ła d a ją  mu serd eczne ży czen ia , d zieci z 
c a łe j  P o lsk i w  dniu ty ra  p rzych od zą do 
B elw ed eru , gdzie m ieszka u k o ch an y  przez 
n ich  D ziad ek , i życzą m u d łu g ich , d ługich 
dni szczęścia i radości.

W marcu jak w garcu
W iadom o, że R o k  rządzi dw unastom a 

m iesiącam i. C o pew ien  czas w ypuszcza 
je d n e g o  z n ich  i pozw ala mu panow ać na 
św iecie .

M iesiące , ja k  m iesiące. K ażd y  z nich 
ch c ia łb y  panow ać ja k im  i d łu ż e j, a le  zw y­
k le  są posłuszne i, gd y C zas odw oła je ,  
w raca  ja .  a b y  złożyć przed R okiem  rap o rt 
ze sw ych rządów . Je d en  L u ty  je s t  bardzo 
k łó tliw y  i u p arty .

Nigcły n ie  ch ce  w rócić  w porę do p ałacu  
m iesięcy . R o k  pozw olił mu panow ać ty lk o  
dw ad zieścia osiem  dni, w ięc s tara  się  zaw ­
sze, ja k  m oże, żeby  u trw alić  sie  w pam ięci. 
N a jb a rd z ie j d a je  się  w e znaki ptakom , 
zw ierzętom  i b ied n ym  ludziom . A ta k i 
je s t  u p arty , że n aw et w y targ ow ał sob ie  
co cz te ry  la ta  p anow anie  o je d e n  dzień 
dłuższe.

P on iew aż dw a m iesiące  n ie  m ogą ra ­
zem panow ać na św iecie , w ięc  L u ty  ustę­
p u je  m ie jsca  M arcow i, a le  postanow ił, że 
b ęd zie  mu sk ry c ie  przeszkad zał, ile  ty lk o  
się  da.

W łaśn ie  C zas o z n a jm ił Lutem u, źe po* 
ra  iść z rap ortem  do R ok u . Cóż b v ło  ro* 
b ić ?  Poszedł. Po drodze spotkał M arca, 
k tó ry  a k u ra t w ych od ził na św iat, w esoły  
i u śm iech n ięty .

—  C z e k a ji  ty  —  p om yślał L u ty  —• n ie  
ciesz  s ię ! Jeszcze  ja  c i pokażę, co  um iem !

I  poszedł zdaw ać rap o rt.
M arzec zaczą! ro b ić  porządek.
R o z rą b a ł lodow e okow y w ód, aż za­

szu m iały  rad ośn ie rz e k i i stru m ien ie. 
S k o w ro n k a , k tó ry  n ied aw no w rócił z ciep ­
ły ch  k ra jó w , w y tła ł w  p oselstw ie do 
sło ń ca , ab y  sp o jrz a ło  ła sk a w ie j na zm arz­
n ię tą  ziem ię. S ło n k o  n ie  pożałow ało 
c iep ły ch  w e jrz eń . R o z ta ia ły  w net śn ie c i, 
n ab rzm ia ły  pączk i i m łode pędy d rzew in.

—  D z ię k i! d z ię k i! —  zaśp iew ał skow ­
ro n ek , o zn a jm ia  ją c  całem u św iatu , że to 
ju ż  w iosna nasta je .

R ad ość i u ciecha o g arn ęła  w szy stk ich .
A L u ty  w ym k n ął s ię  cichaczem  z p a ła ­

cu m iesięcy  i zaczął psocić.
R zu cił na ziem ię ogrom ną p rzy g arść  

śn iegu , w yp u ścił z u k ry c ia  zim ny w ia tr , 
zasnuł n ieb o  szarą przędzą chm u r.

P opłoch  pow stał na św iecie . C o  tv lk o  
ży ło , pochow ało się  do sw ych k r v jô w e k , 
żeb y  n ie  stan ąć na drodze złem u L utem u . 
B ie d n y  M arzec, w idząc, że je g o  p raca  
idzie na m arn e, zap łakał gorzko ob fitem i 
stru m ien iam i deszczu. P ła k a ł tak  dłua:o, 
dokąd je g o  łzy  n ie s to p iły  re sz ty  śn iegów  
i lodów . (D okończenie  n a  str. 6-tej)^
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W  marcu jak w garcu
(Dokończenie ze str. 3-cie j) '

Tymczasem Luty ukrył się, bo bał .efię 
zbyt długo rządzić na świecie w n iesw oje j 
porze.

Marzec zabrał się znowu do pracy* 
Przez kilka dni zdawało się, że ju ż  nie 
wrócą wichry i śnieżyce.

Ale Luty jeszcze się nie uspokoił. Znów 
wylazł z kry jów ki, objuczony jak iem iś 
torbami.

W łaśnie Marzec wdał się w gawędę z 
ptakami, wracającem i z w yraju , i w ypy­
tywał je  o nowiny, zapominając o Bożym 
świecie, trelv na gtowę poczęły mu spadać 
białe, lodowate kamyczki.

— Gwałtu! toż to grad padał >—« za­
krzyknął zrozpaczony.

Za gradem sypnął śnieg dużemi, mo* 
kremi płatami, a później zawiał ostry* 
przejm ujący wiatr. Naokoło rozległy się 
narzekania.

Ładnie się M arzec spraw uje, niema 
co mówić!

— O biecyw ał wiosnę, ciepło, a tu nas 
ziąb p rze jm u je  do szpiku kości 1

X

i  k ilk a  razy jeszcze powtarzały się ta­
kie h istorie.

Ja k  ty lko M arzec chciał chw ilkę od­
sapnąć, zaraz Luty w yłaził z k ry jó w k i i 
płatał mu psie figle.

— Słoneczko kochane, ra tu j m nie! — 
wołał wtedy M arzec.

Słonko nie kazało się długo prosić.
Na ziemię sypał się to śnieg, to grad, 

to strum ienie deszczu la ły  się, ja k  przez 
sito* ale i złote słońce nierzadko pokazy­
wało się na niebie, a ciepły  jeg o  uśm iech 
oznajm iał całem u światu, że wiosna tuz 
nadchodzi.

O kosmate] rękawicy, okropnej czarownicy o brudku, 
o mydie i o Grzesiu straszydle

Grześ ma wielkie uszy, a w tych uszach 
pełno brudku. Brudkowi dobrze w G rze­
siowych uszach: ciepło, zacisznie. Nikt 
brudkowi tam nic przeszkadza. Brudek 
sobie podśpiewuje:

W tern Grzesiowem uchu 
cieplutko, jak  w puchu!

O j, dana!
Grześ ma wielkie połamane paznokcie, 

a za paznokciami pełno brudu. Brudkowi 
dobrze pod Grzesiowemi paznokciami, 
więc sobie podśpiewuje:

O i. ten brudek szary-bury 
lubi Grzesiowe pazury!

O j, dana!
Grześ ma długą szyję, a na te j szyi rze­

pę można siać, tyle brudku! Brudkowi 
dobrze na Grzesiowej Szyi, i tak sobie pod­
śpiew uje:

Grzesio nigdy się nie m yje!
Leźmy na Grzesiową szy ję !

O j, dana!

Aż tu raz zrobiła się aw antura! Dowie­
działa się o Grzesiow ych brudkach kosma­
ta rękaw ica. A to wszystko przez tę ciotkę 
Brygidę! C iotka B rygida zobaczyła bru­
dek i zaraz łaps! za kosmatą rękaw icę.

Brudek i ten z uszu, i ten ze szyi, i ten 
z za paznokci zaczął śpiewać żałośnie- 

T a  kosmata rękaw ica — 
to paskudna czarow nica!

Ale nic nie pomogło. Kosmata ręka­
wica — cap! Grzesia za kark , nad mied­
nicą przygięła i... chlustu... prastu, lata po 
szyi, po plecach, św idru je w uszach i w 
nosie, a mydło pieni się ze złości i ry czy : 

SzurU-buru, bzyku-bzyku, 
ja  ci spraw ię, ty , brudziku!

A szczotka n a jeży ła  się, nasrożyła i 
harcu-harcu, cały brudek z pod paznokci 
«wymiotła. A woda —  chlapu-ciapu, do 
reszty brudek w ypłukała. Stoi Grzesio 
nad miednicą i beczy:

O j, ta  rękaw ica wszystko w ym yła! 
Jednego brudzika nie zostaw iła!



; ...____ .ąflgr..:..yg. .■gg.— ^ 5. Sir..::r5ggr:.:̂ r r

N a s z e  L is ty
Szurkówiia W ala — R yga

L iścik  T w ó j otrzym aliśm y i gazetę 
wysłano na nowy adres, a le  W alu, poproś 
Tatusia, żeby zapłacił prenum eratę, bo 
dotychczas jeszcze tego nie zrobił no i 
gazeta niedługo w ięce j przychodzić nie 
będzie. A liścików  do nas pisanych nie 
trzeba się w stydzić! Przecież my jesteśm y 
[Waszymi przy jació łm i. Napisz, W alu, 
czyś dostała ostatni num er gazety i czy 
Tatuś opłacił prenum eratę.

W ierszyk, k tóry  nam przysłałaś, je s t 
bardzo ładny; ja k  będzie m iejsce  w K ras­
noludkach to w ydrukujem y.
Jad zia Chm ielow ska — R yga

A dlaczego Jadziu tak  mało nam o sobie 
napisałaś? Ja k o  p rzy jacie le  chcielibyśm y 
coś w ięce j w iedzieć. B a jk a  ładna, ty lko 
bardzo smutna. Tobie podobają się ty lko 
tak ie  smutne? C zy dużo masz koleżanek? 
Napisz nam coś o szkole, czy  lubisz się 
uczyć, baw ić? C zekam y drugiego liściku.
Stanisław a Zabłudowska — L ep a ja

T ak , Stasiu, o ile gazeta p rzesta je  przy­
chodzić to znaczy, że je s t  coś nie w po­
rządku z opłatą. T rzeba uregulow ać 
pieniądze i znowu będziesz otrzym yw ała 
każdego tygodnia Krasnoludki. T e  nume­
ry  ,,Naszego Ż ycia", k tórych  nie masz — 
postaram y się Ci posłać, o ile, oczyw iście, 
będziem y m ieli; a  p am ięta j Kochanie pil­
nować punktualnie opłat za gazetę to nie 
będzie w cale przerw . B a jk a  ładna ty lko  
tak a  straszna ze stracham i. To nie znaczy, 
żeby K rasnoludki bały  się strachów, ale 
wolą czytać i słuchać b a je k , które są ra ­
dosne i słoneczne. Ale napisz nam jeszcze 
jed n ą, dobrze?
X. X. X . -  R yga

O trzym ały Krasnoludki liścik  i nie 
wiedzą od kogo. N ikt się nie podpisał. 
Piszą w tym liście ty lko  że ta mała dziew­
czynka kocha mocno Krasnoludki, lubi je  
czytać i ju ż . N ic nam nie napisała o sobie, 
więc nie mogę W am naw et powiedzieć 
kto to jest. I naw et je s t  w ierszyk napi­
sany. Kochanie, o ile lubisz czytać K rasno­
ludki to napewno przeczytasz i ten list. 
Krasnoludki czek a ją  od C iebie liściku, ale 
k tó ry  będzie podpisouy Twoim imieniem i 
nazwiskiem, dobrze?

M ałe dziew czynki z R ygi, których foto- 
g ra fja  b y ła  w numerze Krasnoludków. 
Czekam i i czekam y, i nie możemy docze­
kać się W aszych listow i Ju ż zaczynamy 
w ierzyć, że nie um iecie pisać, czy tak?

Miłosław P aleck i — L ep a ja

Cieszym y się M iłku razem z Tobą z 
czwórki i to do tego z plusem, ale w ięce j 
będziemy się cieszyć, ja k  nam napiszesz, 
że dostałeś p iątkę. P ostara j się ty lko  o 
trochę uwagi na lek c jach . Nasi p rzy jacie ­
le nie mogą m ieć dw ój wcale. Pytasz, czy 
wstąpić cło harcerzy. N aturalnie! Każdy 
m ały Krasnoludek należy do harcerzy i 
naw et mamy sp ec ja ln e  zastępy krasnolud­
ków. Pytasz jeszcze , ja k  my wyglądamy?, 
Na obrazkach zawsze mamy długie brody, 
krasne czapki i długie, długie nosy, ale to 
ty lko na obrazkach. My się tak  zaraz 
zmieniamy, ja k  nas fo tografu ją . W życiu 
jesteśm y podobni do Ciebie, M iłku. Mamy 
włosy jasn e , ciem ne. Nosy długie, krótkie, 
a na głowach nosimy czapki, berety  i na­
wet kapelusze. M ieszkam y wszędzie: i
pod grzybam i czasami też, zwłaszcza w 
lecie, kiedy idziemy popatrzeć, czy jest 
porządek w lesie. Much nie jem y , to tak 
się ty lko w piosence śpiewa, ale bardzo 
Mubimy groszek, m archew kę, karto fle  i 
dużo, dużo potraw, które i ty  napewno 
lubisz dostawać od mamusi na obiad. Żabie 
łapki odstępujem y bocianom, które przy­
la tu ją  na wiosnę. K lekocą nam potem 
przez cały  dzień podziękowanie.

No, cóż M iłku, co jeszcze o nas chciał­
byś w iedzieć? Napisz. T w ó j liścik  był 
bardzo miły. Jak  zostaniesz harcerzem i 
ja k  będziesz dzielnym, ja k  będziesz miał 
same piątki i ani razu nie będziesz siedział 
w kozie — powiemy Ci ja k  i ty  możesz 
zostać prawdziwym krasnoludkiem. 
Chciałbyś? Tym czasem  pozdrawiamy cię 
bardzo serdecznie. Mamusi, Tatusio­
wi i siostrzyczce — pozdrowienia. Do zo» 
baczenia, M iłku! Do następnego liściku! 
Dzieci z Rezekne, Daugawpilsu, K rasła- 
wia, Łudzy itd.
— Krasnoludki nie m ają  od Was w cale 
liścików. Czyżby w cnłem mieście u AVas 
nie było przy jació ł naszej gazetki? Cze­
kam y! Piszcie! Bo gotowiśmy pom yśleć, 
że nie umiecie trzym ać pióra w ręku . . .

Z
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